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’(!' Poznań. 2 kwietnia. Treść raisyi księcia Metterni- 
-pu'cha, posła takuśkiego u dworu tuileryjskiego, z którą tenże 

niby dla karuselu od cesarza Francuzów udał się do austryac- 
kiego cesarza, jest jedną z najważniejszych zagadek, nad któ-

5 remi od dawna łamał sobie głowę świat polityczny. Kölni- 
;o 3che Zeitung, która w sprawach europejskich bardzo dobre 
53 'miewa informacye, przed kilku dniami podała zarys planu skre­
ślonego przez cesarza Napoleona, który poseł rakuski miał 
24 ' t Wiedniu wyłożyć. Było to utworzenie niepodległego Króle- 
tó) stwa Polskiego pod księciem Leuchtenhergskim Mikołajem Ma- 
ob«t ksvmilianowiczem Romanowskitr. Młody ten książę, urodzony 
«W jalipca 1843, wnuk Eugeniusza Beauharnais, wicekróla wło­
sie# skiego a syn w. księżniczki Maryi Romanowskićj, łączy w swo- 

osobie powinowactwo Bonapartych i Romanowów. Köln.
/iti'ztg dodała, że cesarski francuski rząd tymczasem poufnie się 
^¡wierzył innym rządom z tą myślą. Fakta te podała gazeta 
’¿jako autentyczne. Doszły jćj one równocześnie z stron kilku, 
i i ii ze źródeł, zasługujących na zaufanie. Pomimo powątpiewania 
sg. i ¡¡kie o tej autentyczności objawiły niektóre dzienniki niemiec- 
““'kie, Köln. Ztg i dziś jeszcze najmocnićj jest przekonana 
¡¿dościsłości tego, co była pedała. Beri. A. Ztg zbyła tę

“wiadomość bardzo taniemi argumentami, powołując się między 
innemi na to, iż mowy francuskiego ministra bezwydziałowego

^niepodobna z nią w żaden sposób pogodzić, zatem na najmniej- 
roc szą nie zasługuje wiarę; natomiast Kreuz Ztg przyznała 
, mię autentyczność tej wiadomości, lecz o dziwna! powiada, że to ża- 
8—dna nowina, że od dawna już znana, że to kaczka, co się ulę- 
•6iigła przed niejakim czasem w Paryżu, na którćj się już dawno 
Ijioznano i w Wiedniu i w Londynie. Otóż nad tym programem 

jy’francuskim Köln. Z tg rozwodzi się w ten sposób:
.-piij Nasamprzód wiadomość o kandydaturze księcia Leuchten- 
taLoergskiego byuajmuićj nie zostaje w sprzeczności z mową p. 
j’¿¡Billaulta, jak ją Monitor wydrukował, a nawet ona mowę tę 
jtiobjaśnia. Minister francuski powiada, że stypulacye wiedeński go 
«'¡kongresu z r. 1815 względem Polski zawarte spotykają zawady 
^niepokonane. Z góry można było przewidzieć, co doświadcze- 
_nie stwierdziło, że cesarz rosyjski niepotrafi równocześnie wla-

W szerokiśm państwem rosyjskićm jako samodzierżca niczśrn
JSlnieukrócony, a zarazem i władać Królestwem Polskićm, nale- 

Jo tómdo Europy zachodnićj, wedle konstytucyi nadanćj przez 
Ü Aleksandra I. Cesarz rosyjski zuajduje się w położeniu niemal 
!i rozpaczliwćm. Jeżeli Polakom pozwoli szczupłych tylko wol- 
"“¡ności, skarżą się że Polskę ciemięży; jeżeli Polakom większych 

pozwoli, ci użyją praw aby więcćj zdobyć, a niepodobna żądań 
ich narodowych zaspokoić bez udzielenia zupełnćj nieza­
leżności.

Z tych to i podobnych słów Billaulta nieco przedwcześnie 
wyciągniono wniosek, iż cesarz Napoleon III, który wyra­
źnie pochwalił mowę Billaulta, rozumiejąc trudność położenia 
Marża rosyjskiego, jak najumiarkowauićj wystąpi z żądaniami 
na korzyść Polski, a nawet mnićj się będzie domagał, jak kon- 
stytucyi z r. 1815.

Teraz oczywiście się pokazuje, że zupełnie mylnie tłoma- 
czono słowa Billaulta. Cesarz Francuzów z argumentu, że ab­
solutne cesarstwo rosyjskie i konstytucyjne Królestwo Polskie 
»żaden sposób pod jednćm berłem zostawać niemogą, ten 
po prostu wyciąga wniosek, że Rosya i Polska powinny dwa 
osobne stanowić państwa. Taki wniosek zaiste jest więcćj

'logiczny.
U. Popiera nadto tę argumentacyą GazetyKolońskićj 
12 jtden zberlińskieb jćj korespondentów, który w ten sposób się 

—'ffjraża: „Mowa ministra Billaulta miana na posiedzeniu se- 
$natu z 19 marca, w istocie w owćj części, która do Rosyi się 

—podnosiła, mogła w dwojaki sposób być wykładana. Billault po­
siedział, że gdyby Polakom mało dano, będą niezadowoleni, 
-a gdyby dano wiele, użyją tego wiela, by zdobyć resztę. Dalćj 
-rozwijał minister, jako dotychczasowe upomnienia i rady pozo- 

JjRty. bez skutku. Rząd cesarski nie ma ochoty znowu taką 
^Podejmować politykę. Ztąd jednym się zdawało, że Billault 
- sierdził, jakoby kwestya polska niedała się rozwiązać. Ale 
A ‘ego nie podobna pogodzić z mową Lagueronniera z dnia 17 
j'Oerca, który również zakonstatował, że dotychczasowe tak na- 

zWane reformy rosyjskie na nic się nie przydały, i że innćj po- 
flD polityki. Ale, jak wiadomo, Lagueronnićre wkonkluzyacb 

®oićj od Billaulta był wstrzemięźliwym. Powiedział, że wpra- 
^“zie dawna wielka Polska jest marzeniem, ale śród wielkićj 
.pacyi polskićj jest punkt uchwytny, a tym jest Księstwo 
9'yerszawskie. Francya, która wojny nie pragnie, może tćm 
7lusznićj żądać od Rosyi wprawdzie nie Polski niepodległćj, ale 
j^ynajmnićj Polski z instytucyami konstytucyjnemu Mówca 

do zrozumienia, że cesarz Aleksander ustąpi, bo inaczćj 
i wielkie nieszczęście. W obec rozmaitych tłómaczeń, na 

się zapuszczano w berlińskich kołach dyplomatycznych co 
ustępu mowy Billaulta tyczącego się Rosyi, i w obec tru- 

s C’ wym'ark°wania w Berlinie intencyi francuskich wzglę- 
gabinetu petersburgskiego, nic o tćm tłómaczeniu dotąd

Uo I?sP?minałem, tylko zwróciwszy powtórnie uwagę na to, co 
tC^ział oględny, umiarkowany i w skutek swego stanowiska 
-t ^wodnie dobrze co do zamiarów francuskich zoryentowany 
'c ?Uer?nni&re, wyraziłem przekonanie, iż teraz dopiero rozpo- 
✓pr si§ akcya dyplomatyczna francuska i skieruje się do 
^¿Wrńcenia wolnych instytucyi przynajmnićj dla W. Księstwa 
¿Jaskiego; jedynie jeszcze, gdy mnie doszło brzmienie 
!czn ne mowy Billaulta, nadmieniłem, że akcya dyplomaty­

ku ai którćj początek Lagueronnićre zapowiada, koncentruje
5 Ua Petersburg. Nadto raz po raz wskazywałem, że Billault

Piątek, 3 kwietnia 1863.
o Prusiech i o konwencyi odzywał się w sensie pokojnym. Na­
pomknienia Lagueronnićra, iż Francya powinna się starać 
o Polskę wolną z instytucyami konstytucyjnemi, zostawała jesz­
cze w ramach wiadomości podanćj przez Köln. Ztg., że Fran­
cya żąda nawet Polski niepodległćj pod księciem Leuchten- 
bergskim, czemu może Lagueronniere, by wszystkiego z razu 
nie odkryć, nawet zaprzeczał. Wiadomość więc podana przez 
Köln. Ztg. jest nowa, i wielkie w politycznych kołach spra­
wiła wrażenie. Dotąd jeszcze z kądinąd w Berlinie nie otrzy­
mano potwierdzenia. Wszelako dwie przyznawano rzeczy: raz, 
że cesarz Napoleon sprawę zdaje się gorliwie popierać, po dru­
gie, że wicekrólestwo polskie pod księciem Leuchtenbergskim 
albo innym księciem bliskim Rosyi może będzie przyznane 
przez Rosyą. Wciąż jeszcze perspektywę kongresu uważają za 
niepewną. Co się tyczy Prus, sądzą, iż rząd obecny zapewne 
tylko pozostanie neutralnym, lecz m póki będzie neutralnym, 
pokój europejski nie będzie zakłócony, zwłaszcza jeżeli się 
potwierdzi, że Rosya nie od tego, by wreszcie ustąpić.“

Otóż tym sposobem znalazł się klucz do mowy Billaulta. 
Bez wątpienia był ten minister wtajemniczony w plan, jaki 
Napoleon III względem Polski ułożył. Nie należy się dziwić, 
że plan ten powstał u potomka cesarza, który w Polakach tak 
wielkie a zawodne rozbudził nadzieje, za którego ci na stu po- 
boiszczach krew przelewali. Czyliż potomkowi tego cesarza 
godzi się żądać mnićj, jak żądał n. p. Ludwik Filip? Mowa 
Billaulta nadto dowodzi, że wprawdzie Francya nie rzuci się 
bądź co bądź, jak żąda książę Napoleon, ale wszelkich dołoży sił, 
by sprowadzić porozumienie pomiędzy kilku wielkiemi mocar­
stwami, aby wtedy tćm energicznićj sprawę popierać. Równo­
cześnie p. Billault zwrócił na to uwagę, że Francya nie zwykła 
działać w odosobnieniu. Wszystko to już napomyka 
zwrot jaki wzięła polityka francuska od dnia 27 marca. Sta­
nowisko Austryi do planu francuskiego od czasu wyjazdu księ­
cia Metternicha z Wiednia stało się mnićj pomyślnćm, a w sku­
tek wysłanćj za nim depeszy austryackićj i w skutek zawad 
jakie plan francuski gdzieindzićj spotkały, rząd francuski wi­
dział się zniewolonym chwilowo zaniechać planu długo przy­
gotowywanego, a wreszcie naprzód Austryi, późnićj innym ko­
munikowanego mocarstwom.

Ważność programu rządu francuskiego naturaluie zawisła 
od mniejszćj lub większćj stałości w jego popieraniu. Wszak­
że o tćm źródła gazety kolońskićj nic nie wspominają, ani 
mogła się o tćm dowiedzieć na zapytania. Dla tego doniosło­
ści tego planu przesadzać nie należy. Z drugićj strony znów 
jego znaczenia nie należy cenić za mało, że się cesarz Napo­
leon tymczasem od niego odstąpić zdecydował. Nikt bowiem 
twardzićj i wytrwalćj nie trzyma się swych planów pierwotnych 
chociaż ich wykonanie odwlekać wypadnie, jak dzisiejszy ce­
sarz Francuzów. Już był zadzierzgnął wątek, gotów do wy­
konania użyć środków ostatnich w razie potrzeby. Uchylenie 
się Austryi zapewne bardzo przykro dotknęło cesarza Napole­
ona, a nawet korespondent paryski do Gazety Kolońskićj 
już napomykał, że Austrya uchylenie się w końcu od planu 
francuskiego drogo może opłacić. Ale wszystko to przyszłość 
dopiero wykaże. Godna uwagi wzmianka ¡listu od posła rady 
państwa rakuskićj do Ostd. Ztg (którą Dziennik Poznań­
ski powtórzył w nrze 74 pod rubryką Austryi). List ten, pi­
sany przez osobę w ścisłych zostającą stosunkach z p. Schmer- 
lingiem, datowany z Wiednia, 26 marca, pomiędzy innemi 
wspomina: „Gabinet austryacki niema nic przeciw spólnćj 
nocie gabinetów wiedeńskiego, tuileryjskiego i St James, choć­
by była zredagowana w wyrazach najsilniejszych. Ale dalćj 
sięgającym roszczeniom w żadnym razie nie przyzwoli, i ni­
gdy nie będzie popierał projektu dynastyi Leu- 
chtenbergskićj w teraźniejszćj Polsce Kongreso- 
wćj.“ Wyrazy te określają chwilowe stanowisko rządu au- 
stryackiego w sprawie polskićj, a zarazem są potwierdzeniem 
wiadomości o projekcie francuskim z strony rządu austry- 
ackiego.

List z Londynu, 29 marca, do K ö ln. Z tg. tak się rozpisuje 
o sprawie polskićj:

„Wiadomość Gazety Kolońskićj, że Francya żąda 
Polski niepodległćj, przybyła do tutejszych kół dworskich i rzą­
dowych niemal równocześnie z wiadomością dyplomatyczną, 
wedle którćj Francya uznała niepodobieństwo popierania dal­
szego tego projektu w chwili obecnćj. Że w Paryżu powzięto 
plan przywrócenia Polski, dawno już o tćm wiedział rząd an­
gielski, i byłby sam gorliwićj zatrudnił się tą sprawą, gdyby 
nie obawa, że dalsze się z tćm wiążą kombinacye francuskie. 
Lord Cowley podczas ostatnićj swój bytności w Londynie pu­
ścił słówko, że mu już przed kilku tygodniami w Paryżu nad­
mieniano o Królestwie Polskićm pod berłem księcia rosyjskie­
go, ale wtedy sprawy tćj nie uważał za dość poważną, aby 
o nićj z urzędu donosić swemu rządowi. Ale to mimochodem. 
Kiedy już podniesiono nieco zasłony, za co wdzięczność od pu­
bliczności się należy, niema powodu by jćj dalćj nie uchylić. 
Jeźli każdy z tych co coś wiedzą, powie co wie, członki rozrzu­
cone złożą się w całość pouczającą którą będzie można ocenić. 
Podczas rokowań z Austryą kilka poruszono kombinacyi. 
Pierwsza była najrozleglejszą i byłaby za sobą pociągnęła 
przeistoczenie wschodnićj Europy. Wedle nićj miano przy­
wrócić wielkie Królestwo Polskie, dla którego Austrya miała 
odstąpić Galicy i. W skutek tćj kombinacyi arcy książę 
Maksymilian miał zostać królem polskim (porównaj list ©z Kra­
kowa z dnia 14 lutego do Dziennika Poznańskiego, 
zamieszczony w nrze 36) przy czćm byłyby się otworzyły dla
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Austryi nowe widoki w Niemczech. Austrya plan ten od­
rzuciła już przed kilku tygodniami, a pomiędzy innemi oświad­
czyła, że księstw Naddunajskich nie uważa za ekwiwalent 
Galicyi, dostarczającćj najwyborniejszych żołnierzy. Przyszła 
potćm kombinacya druga, mniejsza: Polska Kongresowa jako 
królestwo niepodległe, w końcu zaś myśl w samym zarodzie 
nierozwiniona o księciu Leuchtenhergskim jako monarsze pol­
skim. Francya niema się czego sromać tych planów, bo ich 
zjiszczenie nie od nićj samćj wyłącznie zależało, a ze stanowi­
ska francuskiego bardzo łatwo zrozumieć że takich pragnie 
dopiąć rezultatów. Ale Francya przy tćm ten wielki błąd po­
pełniła, że puściła z pamięci rokowania czasu wojny krym- 
skićj, gdzie choć Austrya z państwami zachodniemi już była 
traktat zawarła, zostawiła armią zwiąskową przed warownią 
nieobbieżoną, bez dywersyi. Już wtedy otworzono Austryi wi­
dok na księstwa Naddunajskie, wtedy jeszcze zostawała ona 
pod wrażeniem,moskiewskiego rogu po interwencyijwęgierskićj, 
a pomimo to wszystko niemogła się zdecydować. Wprawdzie 
tutaj chcą wiedzieć z pewnością, że tą rażą i w Wiedniu dwa 
prądy się rozpierały ; ale jedna Francya zdawała się zapomi­
nać, że koniec końcem od r. 1853 stosunek pomiędzy 
Wiedniem i Petersburgiem nie był tak pomy­
ślny, jak od czasu powstania polskiego. Cesarz 
Aleksander nawet podczas festynu wyprawionego w Peters­
burgu przed kilku tygodniami prosił hr. Thuna, aby cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi dziękował za jego zachowanie się w obec 
polskiego powstania. Jest to fakt znany w kołach dyploma­
tycznych, a w tćj chwili dawnićj tak wiele wpływu mający 
zwolennicy Francyi u rosyjskiego dworu stracili wszelkie 
znaczenie.

„Ze wszystkich kombinacyi owa z księciem Leuchtenberg- 
skim we Francyi mogłaby się stać najpopularniejszą. Ztąd 
rząd fraucuski teraz, gdzie w obec zupełnego odosobnienia mu- 
siał zwinąć chorągiewkę, będzie się starał zapewne rozpo­
wszechnić tę kombinacyą we Francyi. Co się tyczy stósunku 
Rosyi do tego planu, mogę donieść z pewnością, iż takowa je­
żeli wierzyć mamy najkompetentniejszym jej organom, woła­
łaby raczćj wojnę. Otóż Francya wprawdzie Rosyi się 
nie obawia, ale ten nastrój Rosyi z nastrojem Austryi i Prus 
w odwodzie, nie koniecznie zachęcał do dążenia natychmiast 
do celu, który późnićj może mniejszemi da się osięgnąć ofia­
rami.“

Dodajemy z naszćj strony, że kombinacya pierwsza, co 
do części esencyonalnćj, to jest co do granic, niezawodnie 
z obojga zasługuje na pierwszeństwo, jako ta, która więcćj się 
zbliża do rozwiązania ostatecznego sprawy polskićj, a tą zaw­
sze było i będzie przywrócenie praw całego narodu)

Pozorny zwrot którego doznała sprawa polska w Paryżu, 
nowym w ostatnićj chwili pozornie skomplikował się szczegó­
łem. Niespodziana wiadomość wstrząsnęła w poniedziałek 
giełdą paryską: rozbiegła się pogłoska o dymisyi ministra 
skarbu francuskiego, p. Foulda. Znaczący ten fakt nabierał 
jeszcze wagi przez powody, jakich miał być następstwem. Po- 
głoskęjpotwierdza jako fakt dokonany In d’ć pen dance belge 
wtorkowa. Wedle nićj p. Fould czując się być dotkniętym 
przez artykuł półurzędowy nadesłany do Débats i la Patrie 
w sprawiejobrachunkowćj, miał prosić cesarza Napoleona o zwol­
nienie z urzędu. W poniedziałek wieczorem jeszcze niczego 
nie wiedziano, czy cesarz przyjął dymisyą, czy nie, lecz opinia 
że cesarz odwlecze dymisyą przynajmnićj do zamknięcia sesyi 
ciała prawodawczego, najwięcćj znajdowała wiary. Krążą 
pogłoski, wszakże potrzebujące potwierdzenia, jakoby ów arty­
kuł nadesłany był zredagowany przez p. Magne, poprzednika 
p. Foulda w urzędzie, przy pomocy p. Walewskiego i z przy­
zwoleniem cesarza; że był przesłany dwom powyżćj wspo- 
mnionym dziennikom za pośrednictwem ministerstwa spraw we­
wnętrznych, bez wiedzy ministra skarbu, który go nawet nie 
wi ział. Powodem do artykułu miało z jednćj strony być nie­
zadowolenie z mowy p. Foulda w senacie, z drugićj znowu mi­
nister znużony, cierpiący, obawiając się nowćj pożyczki, jął 
się skwapliwie sposobności by wyjść z trudnego położenia. 
Bądź co bądź, zaledwie gruchnęła wiadomość o podaniu się do 
dymisyi p. Foulda, zaczęły się z nią wiązać pogłoski o zmianach 
w ministerstwie znaczących zwrot zupełny polityki. Zbyt zamiło­
wany w pokoju p. Drouyn de Lhuys miał ustąpić p. Walewskiemu 
p. Persigny objąć ministerstwo stanu, p. Morny sprawy we­
wnętrzne. Równocześnie twierdzono, iż cesarz więcćj niż 
kiedykolwiek ma sympatyi dla sprawy polskićj, Prusy zaś są 
zdecydowane popierać najenergicznićj interesa własne i rosyj­
skie. Tymczasem Indépendance prócz faktu, iż p. Fould 
podał się do dymisyi, którćj wszelako nieprzyjęto i którą za­
pewne dopiero po skończeniu legislatury otrzyma, sądzi, iż 
sytuacya się nie zmieniła, i toczą się dotąd rokowania pomię­
dzy Paryżem, Londynem i Wiedniem, celem wspólnego dzia­
łania w sprawie polskićj. Zapatrywanie to brukselskiego dzien­
nika w pewnćj mierze potwierdza paryski telegram, z 1 kwie­
tnia wieczorem, wedle którego właśnie ów poprzednik a zara­
zem przeciwnik p. Foulda, p. Magne, minister bez teki i se­
nator, został mianowany członkiem rady tajnćj, przy którćj 
to sposobności odebrał pismo własnoręczne cesarza, w którćm 
powiedziano pomiędzy innemi, iż wypadek incydentalny, za 
który p. Magne odpowiadać nie może, mocniejszy położył przy­
cisk na różnice pomiędzy î.im a p. Fouldem zachodzące w spra­
wach finansowych ; cesarz przyjmuje dymisyą p. Magne, lecz 
zarazem daje mu znak najwyraźniejszy zaufania, powołując 
go do rady tajnćj.
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Uzupełniamy wiadomości o rokowaniach spólnych trojga 
mocarstw najświeższą wzmianką wiedeński ćj półurzędowćj 
General Correspondenz, która onegdaj zamieściła w ko- 
respondencyi z Londynu, iż czasów ostatnich pomiędzy gabi­
netami wiedeńskim a tuileryjskim znaczne nastąpiło zbliżenie 
co do pojmowania kwestyi polskićj, tak iż w ¿chwili obecnć 
spodziewać się należy porównania wzajemnych 
zapatrywań.

N. Pan raczył przenieść dyrektora sądu powiatowego 
Hartmanna w Śremie w tymże charakterze do sądu powiato­
wego w Starogrodzie w Pomeranii.

Berlin, 1 kwietnia. W dalszym przebiegu obrad na wczo- 
rajszćm posiedzeniu izby poselskićj nad petycyą z Stołupian 
i Instrucia tyczącą się usunięcia konwencyi zawartćj pomiędzy 
Prusami a Rosyą, zabrał głos po p. prezydencie ministerstwa 
Bismarcku poseł Waldeck i wypowiedział w treści co nastę­
puje : Nie tylko frakcya polska, ale cała izba jest wykluczom, 
z rady rządu. Izba może jedynie swe zdanie wypowiedzieć 
i zastąpić je powinna, izba ze zadowoleniem położy na to 
przycisk, że rychléj jak obce parlamenta głos swój podniosła 
przeciwko kowencyi. Konstatować tylko należy, że rząd nie 
radzie izby, lecz naciskowi innych gabinetów uległ i przypad­
kowo uniknął ciężkich następstw. Dzieją się jednakże rzeczy 
niegodne niepodległego państwa, wielkiego mocarstwa. Do 
tych liczy mówca zbrojne eskorty rosyjskie sztafet na territo- 
ryum pruskićm. Polityka zagraniczna rządu tak jest kulawa 
jak wewnętrzna. Pamiętając o godności reprezentacyi ludu 
pruskiego, możemy całą winę za tę politykę zwalić na mini­
sterstwo. Mówca spodziewa się, że rząd przynajmnićj nie od­
dali się od granic ludzkości przeciwko przeszłym na territo- 
ryum pruskie powstańcom. Po przemówieniu innych posłów 
i replice prezesa ministerstwa przystąpiono do głosowania nad 
w mowie będącą petycyą i rozstrzygnięto nad nią w myśl ko- 
misvj, to jest uważano ją za załatwioną uchwałą izby z dnia 
28 lutego. Następnie przeczytano znaną interpelacyą posłów 
Stablewskiego, Kantaka i Żółtowskiego. Minister spraw we­
wnętrznych oświadczył, że jest gotów zaraz na tę interpelacyą 
odpowiedzieć. Po uzasadnieniu przez posła Stablewskiego in- 
terpelacyi, oświadczył pan minister spraw wewnętrznych: Ob­
szernie nie da się rozwodzić nad interpelacyą. Rząd ma za­
miar przechodzących powstańców traktować z wszelką łago­
dnością, są jednakże względy, którym się usunąć nie można 
i wedle których działać należy. Następnie przeczytano inter­
pelacyą posła Sybla, na którą odpowiedział minister wojny: 
Wysokość kosztów powstałych przez operacye nad granicą 
Królestwa Polskiego, nie da się dziś jeszcze oznaczyć, a nawet 
w przybliżeniu podać. Tymczasem brano fundusz z środków 
administracyi armii, z kas wojskowych i dla tego rząd nie 
przedłożył żadnego projektu, ponieważ nie mógł wcale prze­
widzieć, czy projekt taki w ogóle będzie potrzebny. Na tćm 
zakończyło się posiedzenie. Najbliższe posiedzenie 9 kwietnia.

— Ostsee Ztg pisze pod dniem 31 z. m.: Demonstra- 
cya teatralna, która w niedzielę w król, teatrze berlińskim 
miała miejsce, sprawiła wielkie wrażenie. Gdy dawano przed­
stawienie Der geheime Agent, (tajny agent) Hacklaen- 
dera, w którćm młody książę żąda od swćj matki, aby mini­
strów oddaliła, bo lud jest przeciwko nim, objawiła cała obe­
cna publiczność głośne bravo, które na kilka minut przer­
wało przedstawienie. N. Pan i następca tronu wraz ze swą 
małżonką znajdowali się w lożach królewskich.

Ejtkuny, 1 kwietnia. Telegrafią do Ostd. Ztg: 
„Piszą ztąd do Dan z. Ztg: Dziś po południu przerwano zu­
pełnie komunikacyą kolei żelaznej pomiędzy Ejtkunami a Ko­
wnem. W pobliżu Warusz zniszczono telegraf na przestrzeni 
wiorsty i zerwano szyny kolei. Z Wierzbołowa odchodzi wła­
śnie pociąg nadzwyczajny z wojskiem ku Maruszom. Berliń­
skiego pociągu już nie puszczają przez granicę.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 marca. Dziwną spotykamy wiadomość za­

razem w Danz. Ztg! jako j w Uście do jednćj z gazet wrocła­
wskich, która niewiedzieć kogo ma mistyfikować. Otóż ni stąd 
ni z owąd naraz jeden z warszawskich korespondentów do B r. 
Ztg donosi, jakoby na teraz powstanie zbrojne narodowe prze­
ciwko Moskwie miało się skończyć, bo Padlewski w Płockićm 
rozpuścił swój oddział, i toż samo uczynił Świecierski pod Mni- 
szewem, zalecając, ażeby każdy się stawił skoro będzie wezwany, 
nadto komitet rewolucyjny czyli tajny rząd narodowy miał wy­
dać rozkazy, aby chwilowo zaprzestano wysyłania ochotników 
do obozów. A więc na teraz koniec powstania, powiada kore­
spondent. Zaiste ta konkluzya bardzo małą zdradza świado­
mość stosunków korespondenta. Nie raz pierwszy to ani dzie­
siąty, że się oddziały partyzantów za danym rozkazem rozpra­
szają, aby po kilku dniach wczasu i opatrzeniu w niezbędne po­
trzeby znów w danym innym punkcie zbornym zjawić się nie­
spodzianie, nie po raz pierwszy i dziesiąty, gdzie komitet wstrzy­
muje chwilowo w różnych okolicach wyprawy ludzi do obozów, 
aby znowu niebawem całćj użyć energii, zmyliwszy przeciwni­
ków. A jeźli dotąd zawsze taki rodzaj postępowania jużto 
względami przezorności stósownéj w obec okoliczności chwilo­
wych był usprawiedliwiony, teraz przed samemi świętami wiel- 
kanocnemi, gdzie bez szkody dla sprawy się da uskutecznić, tu 
i owdzie dowódzcy powstańców zapewne na dni kilka urlop 
udzielą swym podwładnym. Ale aby stąd upaść miała walka 
przeciwko Rosyi, albo nawet osłabnąć, o tćm i mowy być nie 
może, bo cały owoc walki tej zbrojnćj z Moskwą nie na świe­
tnych i głośnych zwycięstwach dziś polega, ale na wytrwałości, 
która pomimo niepowodzeń nawet chwilowych, w końcu zwy­
cięstwo osiągnie i doprowadzi do celu. Dobrze to tćż zrozu­
miał rząd rosyjski, i dla tego więc żadnych nie zaniedbuje 
środków, aby głosić przed światem, że zaraz będzie koniec. 
Kiedy będzie ten koniec, tego nikt nie wie, może i nawet rychléj

nastąpi, niż sądzi sam rząd moskiewski, może długo się, długo 
pociągnie; w każdym razie niebędzie on taki, jakim go pra­
gnie mieć rząd moskiewski, bo nim będzie zwycięstwo sprawy 
narodowej.

—Donoszą nam z południowo zachodnich stron Królestwa: 
W Wieluóskićm znajdowały się 28 marca następujące od­

działy rosyjskie, 4 roty Białozierskiego pułku, 100 obieszczy- 
ków konnych, 40 pieszych i 100 kozaków. Naprzeciw nich stoi 
oddział powstańczy w okolicy Działoszyna 800 pod Cieszko­
wskim, o którego zwycięstwie daliśmy wczoraj autentyczny ra­
port, Oksiński i Liittich formują na nowo pod Kertarzewem 
oddział po potyczce pod Wygiełkowem, w którćj potyczce od­
znaczyli się zwykłym sobie barbarzyństwem, oficer piechoty 
rosyjskićj Rafułowicz pochodzenia polskiego. Wpotyczce po- 
wyższćj powstańcy stracili 6 a Moskale 14 poległych. Oddział 
Oksińskiego i Liitticha ma być dość znaczny. Pod Radoszewi- 
cami, gdzie zaszła wzmiankowana potyczka jest majątek 
w Wieluóskićm, należący do poety Niemojewskiego. Pokazuje 
się więc, że Cieszkowski nie jest wcale rozbity, dowódzca ten 
umie swój oddział utrzymać w posłuszeństwie i jest lubiony.

— Jednym z najzdolniejszych przywódzców powstańczych 
w Królestwie jest Zygmunt Padlewski, którego portret nieda­
wno temu podała, paryska Illustration wraz z portretem 
jenerała Langiewicza. Pochodzi on ze znakomitćj rodziny po- 
dolskićj, i od dziecińskich lat sposobił się do rycerskiego rze­
miosła. W Petersburgu był w szkole artyleryi gdzie tak się 
odznaczył, iż go mianowano,' kapitanem gwardyi i profesorem 
przy tćjże szkole. Po dwóch latach uczenia kosztem rządu, 
wyjechał dla dalszego kształcenia się za granicę. Wtedy przy­
szły wypadki warszawskie Padlewski bawiący w Paryżu 
wszedł w ścisłe stosunki z emigracyą i późnićj był profesorem 
przy szkole wojskowćj w Cuneo. W wrześniu 1862 po rozwią­
zaniu szkoły, wrócił do kraju pod przybranćm nazwiskiem. 
W samych zawiąskach powstania dowodził w puszczy kampi- 
nowskićj, a teraz pomimo raportów rosyjskich donoszących od 
czasu do czasu to o rozbiciu jego oddziału, to iż poległ, stoi na 
czele silnego zastępu, który wreszcie w broń jakokolwiek zao­
patrzono. Miała mu bowiem nadejść przesyłka tysiąca sztuć­
ców zbudowanych podług systemu Miniego.

— Z warszawskich korespondencyido Czasu wyjmujemy 
następujące szczegóły:

Co dzień mamy wiadomość o jakićj potyczce, to o nowych 
mordach i gwałtach moskiewskich. I tak z Rawy mazowiec- 
kićj donoszą, że wpadł tam oddział Lipińskiego z 800 ludzi 
złożonych i zabrał kasę rządową 7,496 rs. wynoszącą. Moskale 
posłali w tamtę stronę wojsko z Warszawy. W Staninie (w Pod- 
laskićm), o którym pisałem w przeszłym liście, było 2 roty pie­
choty i kilkunastu kozaków. Wieś to znaczna z 200 osadni­
ków. Przy pomocy chłopów zabito 135 Moskali, a resztę roze- 
gnano w lesie. Wzięto 85 sztuk broni i jaszczyk z amunicyą. 
Moskale rzucili wiele broni do jeziora, ale nie było czasu jćj 
wydobywać, bo nadeszła wiadomość, że ciągną znaczne siły ze 
Siedlec, Lukowa, Radzynia i Żelechowa. Oddział więc nasz 
i włościanie wraz z żonami opuścili wieś zupełnie, a nadeszła 
horda barbarzyńców moskiewskich spaliła wieś, a za cały jćj 
ślad pozostało trochę popiołu. We wsi; Majdany okręgu Sta­
nisławowskim kozak nazwiskiem Piotr Repkin przybywszy do 
mieszkania gospodarza Jana Budek, usiłował w obec kilku osób 
najprzód znieważyć 15 letnią dziewczynę Apolonią Zboińską, 
następnie gdy Budek poszedł do sołtysa o pomoc, zamordował 
żonę jego Zofią Budek i zrabował wiele rzeczy. Przyareszto- 
wany przez sąd okręgu Stanisławowskiego, okuty na ręce do­
stawiony został dnia wczorajszego do Warszawy do sądu po­
prawczego wydziału H, wraz z koniem, piką, strzelbą, amunicyą 
i skradzionemi rzeczami.

Doia 3 marca w Kielcach o godzinie 4 po południu wszedł 
pijany moskiewski dragon do sklepu, w którym znajdował,się 
niemłody już muzykant p. Cieplik. Dragonowi przyśniło się 
widać, że p. Cieplika widział w polskich szeregach walczących, 
bo natychmiast z krzykiem i najgrubszemi obelgami rzucił się 
na niego, i wołając: „Ty buntowszczyk, ty był w lesie,“ pchnął 
go raz i drugi bagnetem i zadał mu ciężkie rany, tak, że Cie­
plik krwią oblany padł na ziemię bez przytomności i bez na­
dziei życia leży w szpitalu.

W majętności Cezara Kamienieckiego, w gminie i wsi Ko­
źmin siedm wiorst od fortecy Dęblina przy ujściu Wieprza le- 
żącćj za mostem prowadzącym z wsi do Lublina, trzech chło­
paków pasło na łące bydło. Przechodzący tamtędy oddział 
ńechoty moskiewskićj zaczął do tych biedaków strzelać na za- 
)awkę. Skutkiem tćj zabawki jeden chłopiec został zabity, 
drugi ciężko ranny, a trzeci zdążył ucieczką ratować życie. 
W Olwocku zrabowano wszystkie kosztowności w pałacu, me­
ble, ramy, obicia pozdzierano i podruzgotano.

Otrzymujemy tu obecnie wiadomość bardzo jeszcze ogóło- 
wą o nowym boju stoczonym w Płockićm przez Zameczka pod 
wsią Laszewo (kiedy ? P. R. Cz.). Oficerowie moskiewscy któ­
rzy z nićj powrócili do Płońska, wychwalali waleczność tego 
dowódzcy.

Że nas tu ciągle dręczą aresztowaniami, rewizyami, szpie-; 
gowaniem, a nawet rozstrzeliwaniami, to pisać nawet zbyteczne.' 
Wczora j wieczorem na rogu ulicy Piwnćjjprzyaresztowano trzech 
młodych ludzi; po zrewidowaniu i zbadaniu uwolniono ich. 
29 marca w południe była rewizya w domu pod numerem 2333 
u jakiegoś żołnierza pracującego w arsenale. Dnia 30 marca 
koleją petersburską przyjechał z Czyżewa jenerał Toll i przy­
wiózł aresztowanych maszynistę Samczyńskiego i podma- 
szynistę Owsianego. Mikołaj Epstein bardzo chory, przenie­
siony został przed kilku dniami z cytadeli do domu na zaręcze­
nie ojca. Dnia 29 marca wojskowa rada lekarska zeszła się 
do mieszkania Epsteina z polecenia w. ks, Konstantego i zade­
cydowała, że Epstein jest o tyle zdrów, iż może być napowrót 
wzięty do cytadeli. Co za igraszka z uczuć ludzkich 1 Odbyto 
rewizyą u Józefa Narzymskiego, obywatela z Przasnyszskiego 
powiatu, literata tu mieszkającego, nie znaleziono nic, niemnićj 
przeto wzięto go do cytadeli.

Suszczyński naczelnik wydziału śledczego wysyła ajentów 
do Galicyi.

Lekarz Stanisław Savary zamieszkały w Krośniewic c
opatrywał rannych, i przy tćj czynności zamordowany Z' 
przez Moskali. To nowy tysiączny komentarz do owćj ode! 
w. ks: Konstantego wydanćj dla złudzenia Europy, iż rannw 
i chorym pozwolono nieść pomoc. ™ 21

— Rząd moskiewski uważa, że w Warszawie ucisk nie iH D 
jeszcze dostateczny, • a chociaż aresztuje tak chodzących jl r 
tarkami jak i bez latarek, z paszportami lub bez paszport n 
w domach jak i na ulicy, postanowił jeszcze powiększyć «¡2 « 
śladowania i obostrzenia, postanowił zdać miasto na łaskę t, „ 
nierstwa swego, które złożyło dowody barbarzyństwa w si 
cznych mordach, podpaleniach i rabunkach. Rozpora^ » 
rząd, iż odtąd patrole nocne złożone będą nie z milicyaS d 
jak dotychczas, lecz z żołnierzy ikozactwa; albowiem mliicyat n 
mimo gorliwćj dresury, mają jeszcze w głowie jakieś wyobru, P 
nie o prawie i prawości.

Aresztowania trwają ciągle. Dnia 19 marca aresztoim 
p. Mieczkowskiego i dwóch braci Gregorowiczów, którzy wsr, 
scy trzćj są fotografistami; aresztowano także dwóch ksie- 
Bernardynów i obywatela ziemskiego Pruszaka w chwili p „1 
wsiadał do powozu pod hotelem Lipskim. O wielu areszt ni 
waniach cicho się odbywających, nie wiemy, a cytadela pochŁ B 
nia codzień nowe ofiary. -Chorego Mikołaja Epstejua pR’ ni 
wieziono 20 marca napowrót z domu do cytadeli. Tegoż dtj 
wieczorem przywieziono tu około pięćdziesięciu jeńców pn, m 
Ząbkowskie rogatki z za Wisły. Między nimi był jeden ksiaj tc 
Są to po większćj części ludzie połapani po drogach lubdoj ql 
a którzy broni nigdy nie mieli, a narzekali że wielu z nich wi \ 
skale pomordowali. ;

— Pewien naoczny świadek przybyły tu z Góry Kalwatf dz 
powiada, że po potyczce niedaleko tego miasta zaszłćj międit 
oddziałem Kuczyka i Mokalami, dowódzca ostatnich Kreuj wi
kazał mordować rannych, a nawet osoby, które nie należał 
do walki i nie miały broni, uległy rzezi ogólnćj. Na drugi dzid 
pochowano w jednym wspólnym dole 70 nagich trupów, i' 
dzy poległymi był Lisiewicz, młodzieniec wielkich zalet, kl 
choć mu ułatwiano ucieczkę, niechciał z nićj korzystać.

Pod Lubstowem w Kujawach, wachmistrz Czarnecki, 
milicyant z Warszawy, udając się z małym oddziałem z rozj 
rządzeniami do Topora od oddziału Mielęckiego, spotkał 
z znakomicie przeważającą siłą moskiewską i został rozt 
Z naszćj strony 4 poległo, 2 zostało wziętych do niewoli. L 
dzy poległymi znajdował się dzielny wachmistrz Czarnecki, ii ra 
drogo sprzedał swoje życie, bo wprzód własną ręką ubił sześu 
Moskali. ao

Dnia 24 marca rano między dziesiątą a jedenastą na waJ 
nad Wisłą zabity został nożem drukarz, który poprzednio di 7 
nuncyował partyą zbierającą się do wyjścia z Warszawy, zgn . 
madzoną na Senatorskićj ulicy i inne dawnićj jeszcze robił <1 D1( 
nuncyacye. Pchnięty został w bok i ścięgna u rąk miał poprs 
rzynane. Nim policya nadbiegła sprawca uciekł

Z Podlasia o powtórnćj utarczce pod Karczewem są Di w 
stępujące szczegóły: W oddziale Sokoła było około 200 lud 
zbrojnych, a 400 uzbrojonych tylko w kije. Moskali nadeszl P° 
około półtora tysiąca, a że uwiadomieni byli o małćj licztia 1 
naszych i o złćm uzbrojeniu, szli śmiało w las. Prowadził i)zu 
Kowalczyk, dymisyonowany huzar moskiewski, żyd jakiś i!aI? 
chłopów. Nasi walczyli bohatersko i pojedyńczemi oddziałałsct 
przerżnęli się szczęśliwie. Zieliński i Gankowski uszli kuBl ff. 
gowi. Nad trupami pastwili się Moskale, dobijali rannych, i mi 
łupiali oczy, jakićjś poległćj kobiecie oberznęli piersi, wyłupd z,ai 
oczy i rozpruli brzuch. Jeden z poległych miał siedmdziesii ,u 
kilka ran, na około niego było ujeżdżone koło, jak w rajtszud . 
widać że kozacy objeżdżali go długo do koła i kłuli pikaid ł>le 
Około sześćdziesiąt takich trupów obdartych do naga pochn21 
wano. Jeden tylko ów waleczny któremu 70 ran zadano pot 
stał w koszuli, bo była zupełnie od pik podarta. W spalonjij 
gumnach wsi Dziecinowa spaliło się kilka osób. Liczba ubitji 
Moskali niewiadoma, bo otrzymali plac bitwy i pochowali ił 
skrycie.

Dnia 23 marca znowu zabito jakiegoś szpiega. W doli 
na rogu ulicy Marszałkowskićj i Chmielnćj, znaleziono go R 
pionego w kloace. Niewiadomo, czy wprzód już był zabity, (i 
tćż egzekucya odbyła się w tćm miejscu.

GALICY A.
Kraków, 29 marca. Piszą ztąd do Ostd. Ztg pomięć 

mnemi: Dziś zmusiła policya hr. Leduchowskiego, depo® 
wanego na sejm z rewolucyi z roku 1830, do opuszczenia Kr; 
kowa. Wywieźć go mają do Offenbachu. Dowiedziałem ¡i 
również, że Langiewicza przeniesiono ze zamku do więzień 
kryminalnego, gdzie mu ma być wytoczony proces.

Lwów, 29 marca. Piszą do Czasu: Szczegóły 
prawy Czechowskiego, powikłane z razu w chaotycznem oj* 
wiadaniu pojedynczych uczestników tćjże wyprawy, wyjaśnił 
się coraz lepićj i razem wzięte ukazują rzecz całą w należy^ 
świetle. Niedokładność a nawet drobne sprzeczności w op- 
wiadaniu co do szczegółów ostatnićj zwłaszcza bitwy w le' 
pomiędzy Rudą i Solką prowadzonćj, że tak powiem wr" 
prószce pojedyńczemi grupami, pochodziła ztąd, że opo”1 
dający opowiadali to, co się działo tuż obok nich, nie iW 
przeglądu całego boju, tćm bardzićj, że Moskale zaraz wpjfc 
wszym napadzie odcięli zupełnie lewe skrzydło czyli właści* 
straż przednią złożoną z drugićj kompanii strzelców i ja*6 
tak, że już potćm połączyć się niezdołano. Z wszystką 
wszakże okazuje się, że nie brak męstwa i wytrwałości 
strony ochoczćj do walki młodzieży, ale brak dobrego dowo(i 
twa był przyczyną, że wyprawa ta w przeciągu dni kilku “ 
niepomyślny sposób udaremnioną została. Na małćj przcstr# 
lilku mil odbywano przez kilka nocy marsze i kontrnm1/.
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we dnie nie miano czasu spocząć i jeść zgotować, bo Mosk
fialarmowali obóz nie mający należycie czat rozstawionych 

mimo tearo wszvst.kip.i/n dzielna młódź znosiła trudy i iP1',mimo tego wszystkiego uzieina miooz zuosna uuuj • o- . 
akby stary wytrawny żołnierz, a starsi, którzy byli świadjc* on
ioju, podziwiają nie już zapal, bo tcu jest właściwy mło^..» 
żołnierzowi, ale spokój i odwagę, z jaką młodzież pier^ 
raz w ogniu będąca się zachowywała. We wszystkich tćż p° w
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czkach Moskale zmuszeni byli do odwrotu, a nawet w osta- 
tniéj zasadzce nasi oskoczeni z trzech stron niespodzianie 

den i w najgorszéj pozycyi, odparli w końcu nieprzyjaciela, odbili 
mir,- zabrane przez niego w pierwszéj chwili napadu furgony z ran-

| nymi i otrzymali plac boju.
iejtj Przyb wają tu codziennie jeszcze powracający z oddziału 
ht Czechowskiego ochotnicy, bądź przystawiani pod strażą, je- 
ort^ żeli nieposiadali kart legitymacyjnych, bądź wolno, ci miano- 
pr¡, wicie, którzy takowe posiadali. Niektórych z przywiezionych 

¡Çkj pod strażą uwolniono na porękę. Przybywający z serdecznćm 
tysi, spółczuciem opowiadają, o gościnnóm przyjęciu jakiego doznali 
żąda ze strony mieszczan w Leżajsku. Mieszczanie tamtejsi dowie- 
antą dziawszy się, że przybysze mają noc bez wszelkich wygód 
cyai; przepędzić pod strażą, udali się do p. naczelnika powiatu, aby 
braii zezwolił zabrać ich za poręką pojedynczo po domach na no­

cleg, a otrzymawszy pozwolenie, strudzonych i zgłodniałych
>wati ugościli z całą serdecznością dusz zacnych. Nazajutrz odpra- 
wsr wiła się w kościele tamtejszym msza żałobna za dusze pole- 

ksiy głych towarzyszów broni, na któréj garstka smutnéj młodzieży 
¡H y otaczała trumnę. Mszą odprawił ks. Kanty, znany Lwowia- 
eszt) nom i ukochany niegdyś kaznodzieja tutejszy, towarzysz ks. 
ochh Berarda i wraz z nim wydalony z tutejszego konwentu oo. Ber- 
pri nardynów.
dtj Tutaj szereg nabożeństw żałobnych rozpoczęła wczoraj 

pm msza za duszę śp. Władysława Jabłońskiego, poległego w osta- 
:siqć tnim boju pomiędzy Solą a Rudką. Kiedy zaintonowano re­

quiera, a ksiądz wezwał do modlitwy za tych, którzy zginęli 
w obronie ukochanćj ojczyzny naszéj“ głośny płacz rozległ 
ię po kościele połączony z modlitwą za dusze walecznych mło- 

wanj dzieńców.
tiędą Rewizye po domach powtarzają się. Aresztowano oby- 
ireii watela i radnego miasta krawca Balutowskiego, podobno za 
leżał jakąś przesyłkę odzieży i butów do Jarosławia; wczoraj po­
dáis woływano do przesłuchania kilku tutejszych szewców.

FRANCYA.
Paryż, 29 marca. Monitor ogłasza ostatni raport admi­

rała Bonard, który potwierdza zdobycie twierdzy Hokong i in­
nych waroni zajętych przez anamitycznych rokoszan. Admi­
rał po skończonćj wyprawie wrócił do Saigonu d. 28 lutego. 
W Szangai wszystko jest dziś spokojne, w Japonii zaś w mie­
ście Hakodadż chciano zamordować misyonarza ks. Mermet ; 
rany jego nie są niebespieczne, a winowajcy schwytani.

— Dzisiejsze wiadomości ze Stambułu potwierdzają to 
co mówiono o podróży sułtana do Egiptu i Syryi ; wieść, ja­
koby ztamtąd zamierzał jechać do Francyi i Anglii zdaje się 
być bajeczną. Wicekról egipski darował mu 25,000 karabi­
nów, a oprócz tego przyjął sułtan do swój służby, z pozwole­
niem cesarza Napoleona, pułkownika Minié, wynalazcę zna­
nych karbinów-minié.

— Presse donosi, że pan Sartiges, poseł francuski 
, w Turynie, niebawem złoży swój urząd dla słabości zdrowia.

— Rozeszła się wczoraj pogłoska, że zaszły ciężkie nie- 
eszj porozumienia między Anglią i Stanami północnemi Ameryki, 

a pogłoska ta wpłynęła na kurs giełdy. Tymczasem nieporo- 
jj j, zumienie to nie zdaje się być niebespieczne. Prawdą jest, że 

¡i amerykański dowódzca eskadry strażniczćj komodor Wiekes, 
schwytał statek angielski„Peterhof“, alesnm Morning Post 

j jJ w dzisiejszym numerze oświadcza, że komodor amerykański 
miał do tego najzupełniejsze prawo. Co się tyczy zaś drugiego 
zarzutu, ten nie został w zadawalniający sposób załatwiony. 
Już od dawna skarżył się rząd waszyngtoński na to, że wła­
dze angielskie zezwalają na budowanie i zbrojenie w portach an- 

u gielskich statków korsarskich dla StaDÓw południowych; otóż 
2 P°w°du zapytania uczynionego w tym przedmiocie na wczo- 

J rajszém posiedzeniu izby niższćj, oświadczyli prawnicy ko- 
n,i) ronni, żc zasady prawa międzynarodowego i morskiego bynaj-
¿j mniéj się temu nie sprzeciwiają.
j iii — Ze Sztokolmu dowiadujemy się telegrafem o wielkiéj 

uczcie danéj na uczczenie księcia Czartoryskiego ; jenerał Ha- 
loEi zelius wniósł toast na powodzenie Polaków, którzy wielkie wy-
Ul, wołał uniesienie; zgromadzenie całe zaśpiewało po tém:
J „Jeszcze Polska nie zginęła“.

— We wczorajszym Siècle czytamy oświadczenie głó­
wnego redaktora Havin, że zrzeka się kandydatury wszelkiéj
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Dziś o godz. 4 po południu zakończył 
swój żywot doczesny opatrzony w sakra- 
menta św. Władysław Antoni z Grocho­
wa Loga, urodzony w Warszawie 13 maja 
1792, o czćm familią i przyjaciół uwiado­
mią w smutku pogrążona
(998) żona wraz z dziećmi.

Bydgoszcz, 31 marca 1863.

W Kunowie pod Dolskiem odprawionćm 
I zostało nabożeństwo żałobne za duszę 
| ŚP- Antoniego Budziszewskiego. [990] i

, w dniu wczorajszym przeniosła się do j 
wieczności śp. Zofia Radyńska, przeżywszy J 
lat 18. Pogrzeb odbędzie się dnia 3 b. no. 
a godz. 3 po południu, o czćm zawiadamia 
Pewnych i przyjaciół w smutku pogrążona j

Julia Radyńska.
Poznań, dnia ł marca 1863. [995]

zwJWracamy uwagę publiczną na to, że 
kom °n^m sP°so*)em przyjścia w pomoc z 
isit Baszym, uwiezionym w warowni tutej 
zam ao?t|rczzni® un zarobku. Można dla 
szewTac- Prace stolarskie, introligator! 

v*skie i sieciarskie, w komendanturze ti
SIeJ- ffl!

Podczas pobytu naszego w Krakowie udało
nam się nabyć następujące obrazy, które pole­
camy po 2 złp.:

1) Polska rada wojenna, w której środku 
Wysocki,

2) Pogański, dowódzca w bitwie pod 
Węgrowem,

3) Oryginał Wysockiego,
4) Panna Pustowojtów jako adjutaut 

Langiewicza,
5) Pani Petrowicz, rozstrzelana pod 

Łodzią,j
6) Dowódzca Woga,
7) Dowódzca powstańców Lelewel,
8) Langiewicz.

Szanowne zamówienia zamiejscowe wyko­
nywa się natychmiast.

Bracia Polil, optycy,
[996] _________ ul. Wilhelmowska 9._______

W Dominium Górzno może znaleść miejsce
rządzca gospodarczy, wolny od wojska, za zło­
żeniem odpowiedniej kaucyi, lub innćj wystar- 
czającćj gwara ncyi. Bliższa wiadomość u wła- 
ściciela tegoż majątku. [986]

Panna nauczycielka, w muzyce biegła, po­
szukuje od Wielkićjnocy miejsca guwernantki. 
Adres wskaże eksp. Dzień, Pozu. [987]

Na Grobli pod No. 28 jest staneya umeblo­
wana do wynajęcia. [985]

sprzeciwiającój się zabiegom któregokolwiek z członków opo- i 
zycyi liberalnćj. Z tego powodu chwali go dzisiaj Emil Gi- | 
rardin wPresse oświadczając, że kandydaturę jego wspie- , 
rać będzie w każdćm inućm miejscu. Temps sądzi jednak 
że w teraźniejszych stosunkach redakcya jednego z głównych I 
dzienników nieda się pogodzić z obowiązkami deputowanego.

— Komitet wyborczy demokratyczny, będący pod prze­
wodnictwem Carnota, oświadczył, że utrzymać się musi wybór 
dotychczasowych liberalnych deputowanych paryskich, Dari- i 
mena, Juliusza Favra, Olliviera i Picarda.

— Z Aleksandryi donoszą, że w Kairze odkryto spisek na i 
życie wicekróla przez stronnictwo fanatycznych muzułmanów j 
uknowany, wypadek ten zrobił wielkie wrażenie, osobliwie mię­
dzy ludnością chrześciańską.

Pays bierze w obronę Osten-Sackena nadzwyczajnego 
ajenta rosyjskiego w Rzymie, o którego posłannictwie wspo­
minaliśmy, twierdząc, że jedynym celem jego przyjazdu do 
Rzymu było przywiezienie protokułów kanonicznych niezbę­
dnych do prekonizacyi trzech świeżo mianowanych biskupów 
polskich.

— Petycye za Polską nieustają we Francyi, rząd jednak 
zaczyna bardzo stygnąć pod względem tćj sprawy i podobno w 
poufny sposób przestrzegł biskdpów, żeby w okólnikach swoich 
o nićj nie wspominali i nie wzburzali bardzićj umysłów 
ludności.

Paryż, 30 marca. Układy dyplomatyczne z powodu sprawy 
polskićj nieustają w ministerstwie spraw zewnętrznych nadzwy­
czajna jest czynność. W sobotę minister Drouin de Lhuys 
tniał długą naradę z posłem angielskim i madryckim, a poseł 
rosyjski baron Budberg naradzał się z posłem pruskim baro­
nem Goltzem, poczćm na wieczór obadwa wspólnie udali się do 
ministerstwa spraw zewnętrznych. Jeszcze tego samego dnia 
rozesłano gońców na wszystkie cztery strony świata, do Ber­
lina, Londynu, Petersburga i Wiednia. Najtrudciejszemi 
w układach i najmocnićj nieprzyjaźnemiwszyztkiemu, coby tylko 
na korzyść Polski, choć w skromnćj mierze stać się mogło, 
okazują się podobno Prusy; bardzićj one niżeli Rosya opierają 
się zamysłom politykifrancuskićj. Wiadomość puszczona w świat 
przez GazetęKolońską o wniosku gabinetu francuskiego, 
tyczącym się wyniesienia na tron polski, muićj więcćj niezawi-* 
sły, księcia Leuchtenberskiego, znalazła wczoraj niejakoś po­
parcie ze strony dziennika półurzędowego Patrie, która twier­
dziła, że takowe przypuszczenie mogłoby nie być bezzasadnćm, 
ale dzisiaj odzywa się tenże sam dziennik wręcz przeciwnie 
i oświadcza, że cała ta rzecz jest najzupełnićj nieprawdopodo­
bną. Chociaż ci, którzy do wysokich urzędowych kół mają 
przystęp, zaręczają, że usposobienie dla Polski jest tam jak 
najlepsze, że pewne tam mają przekonanie o żywotności sprawy 
polskićj, że minister Drouin de Lhuys, jako i pan Walewski 
wierzą w przyszłość tćj sprawy, to jednakże dzienniki pod 
wpływem rządowym stojące widocznie są chłodniejsze teraz 
dla Polaków, a szczególnie Monitor, któremu jeszcze nieda­
wno temu figury a la Rochejaąuelein, jakich pełno jest między 
dygnitarzami i matadorami wielkiego świata paryskiego, wy­
rzucały okazywanie zbytecznego współczucia dla powstania 
polskiego. Z Kopenhagi dowiadujemy się, że Duńczycy nie- 
chcieli pozostać za Szwedami w objawach współczucia dla Pol­
ski i na mityngu, który odbył się temi dniami w Kopenhadze, 
przyłączyli głos swój do głosu wszystkich ucywilizowanych na­
rodów europejskich, które, z wyjątkiem wszakże Niemiec ode­
zwały się już za sprawą polską.

— Prochownia rządowa w Pont-du-Buis wyskoczyła wczo­
raj w powietrze z straszliwym łoskotem; było w nićj 600 be­
czek prochu, można sobie zatćm wystawić jak gwałtownćm 
musiało być wstrząśnienie. W miasteczkach Port-Launay 
i Chateaulin, odległych o półtrzeci mili przeszło od owćj pro­
chowni, wszystkie szyby popękały, we wsi Pleglen leżącej w in­
nym kierunku o pięć mil blisko wystraszeni mieszkańcy linkiem 
i wstrząśnieniem myśleli, że trzęsienie ziemi, zwłaszcza, że 
w wielu miejscach mury domów popękały. Zwykle pracowało 
około 1000 ludzi codziennie w owćj prochowni; szczególnym 
jednak sposobem w chwili wybuchu tylko sześciu tam było 
z któremi niewiedzieć co się stało.

■Jl. " , ■-■■mii....... .■■■■■—y—______
Kompletny aparat gorzelniczy, 

na którym się obecnie jeszcze okowita wypala, 
jest z wszystkiemi przyborami do nabycia w Mi­
łosławiu.__________ _____________ [989]

Strzelby i sprzęty do polowania.
Mój wielki skład dubeltów^; wiatrówek, 

pojedynek, fuzyi (tak nazwane Zttndnadel- 
buchsen), pistoletów, rewolwerów i innej 
brom palnej polecam uniżenie.

A. Hoffmann,
1973]_____ _________puszka rz,____________

.... .. ........... wmuaau—■

Jestem, gotów przyjmować lekcye mu­
zyki w śpiewie, na fortepia­
nie, melodykonie 7 oraz grunto­
wnie wykładać teoryę muzyki i 
naukę kompozycyi, w każdym 
razie sposobem przystępnym.

Bolesław Dembiński,
[984] przy Katedrze.

Angielskie węgle kowalskie
wybornćj jakości odebrał i poleca

J. Servais,
[975] ulsca Wielka Rycerska 9.

W dniu 22 (10) stycznia r. b. zabrane zo­
stały z kasy zakładów górniczych okręgu

ANGLIA.
Londyn, 29 marca. Piszą ztąd do Köln. Z tg: Wiado­

mości z Rosyi nie odpowiadają nawet skromnym oczekiwaniom, 
jakie tu sobie robiono. W Paryżu podobno zupełnie się srożą, 
i była chwila w którćj była mowa o wysłaniu Persignego lub 
Walewskiego w nadzwyczajnćj misyi do Londynu. Myśl tę je­
dnakże porzucono, gdyż doniesiono cesarzowi, iż niechętnieby 
tu widziano w tćj chwili kroki wzniecające wrażenie. Roko­
wania z Francyą trwają nieustannie, i nie byłoby niepodo- 
bnćm, że ostatnia chwilowo już nie mówi o przywróceniu nie- 
podległćj Polski. Bądźcie atoli przekonani, ze nie zrzeczono 
się w Paryżu projektów tak dawno powziętych. Może tylko 
jedynie chodzić o odroczenie. Cesarz oświadczył niedawno p. 
Budbergowi: „Pozostawiam monarsze waszemu inicyatywę, któ­
rćj użycie uczynić go może największym monarchą swego na­
rodu, i jeżeli będziemy mieli widoki, że będzie z nićj korzystał, 
zaczekamy i pozostawimy mu czas.“ O skutku , jeżeli nie“ za­
milczał Napoleon III.

PORTUGALIA.
Lizbona, 29 marca. Rząd odniósł w izbie deputowanych 

porażkę. Oczekują rozwiązania kortezów lub zmiany mini­
sterstwa. Sympatye dla Polski są ogólne.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 kwietnia. Słyszymy, iż zastęp wojskowych rosyjskich, 

bawiących od niejakiego czasu w Poznaniu, powiększył się przybyciem 
rosyjskiego majora żandarmów Bergmanna z Kalisza. Bawił on, jak 
powiadają, trzy dni w Wrocławiu, zachowując wszelako, jak się zdaje, 
incognito, gdyż nam zaręczają, iż widziano go tamże ubranego po cy­
wilnemu. W jakim charakterze przybył do Poznania, niewiadomo nam, 
wszakże przypuścić się godzi, że jeżeli nie w urzędowym, to przynaj­
mniej w poufnym.

— Czterech obywateli z Poznańskiego aresztowanych w pierwszych 
dniach marca w domu pana Krasickiego, niedaleko granicy Królestwa, 
o których po kilkakroć w Dzienniku była mowa, sąd gnieźnieński 
onegdaj „tymczasem“ wypuścił z więzienia.

— Czytamy wtutejszej Ostd. Ztg.: Rozmaite podają przyczyny, 
dla jakich z każdego w Poznaniu konsystującego pułku kompania je­
dna wyruszyła; tyle możemy z dość pewną dokładnością zapewnić, że 
wojsko to nie ruszyło nad granicę, lecz znajduje się raczój w niewiel­
kiej odległości od Poznania, w celu, jak sobie opowiadają, przetrząś­
nięcia kilku polskich dworów, szukając zapasów prochu. My do tego 
dodać możemy, że oprócz piechoty, wyruszyło także z Poznania kilka 
oddziałów kawaleryi. Równocześnie dowiadujemy się z Wrzesińskiego 
i Gnieźnieńskiego, że prawie każda wieś w bliskości granicy Królestwa 
Polskiego położona ma załogę wojskowa i że gęste patrole przebiegają 
te okolice.

Miłosław, 31 marca. Piszą do Ostd. Ztg. pomiędzy innemi- 
W jednej z tutejszych oberży już kilka razy popełnili konsystiyący tu 
huzarzy wybryki. 'Pewien pan, którego kwatermistrz huzarów do­
tykalnie zaczepił, pojechał do Poznania, ażeby się osobiście uskarżyć 
przed jenerałem Werderem.

Z Ostrzeszowskiego, 25 marca. Dnia 17 bm. przybył pod wieczór 
oddzialik piechoty, 15 głów liczący w towarzystwie 1 ułana, prowadzony 
przez podoficera, do miasteczka Mikstatu. Żołnierze ci wypili w są­
siedniej wiosce kwartę wódki, nie zapłaciwszy takowej, o czem oczy­
wiście nazajutrz dopiero się tu dowiedziano. Burmistrz pragnąc oka­
zać gościnność, uczęstował ich śledziami i kwartą wódki. Poczem pod­
oficer z dwoma szeregowymi wpadł z dybytemi szablami do domu oby­
watela Smieińskiego, wywleczono go z łóżka i zaprowadzono do swej 
kwatery. Poszturchany i wyzywany musiał aż do 11 godziny strzeżony 
przez żołnierzy z dobytą bronią siedzieć uwięziony. Protestacye i pers- 
waz e burmistrza na nic się nie zdały. Nawymyślawszy co się zmie­
ściło, puszczono go jak się podobało żołnierzom. Powód do peniewie- 
rania i aresztowania Smieińskiego dała insynuacya osobistego nieprzy­
jaciela, jakoby tenże miał wyzywać Niemców a samegoż denuneyanta do 
brania udziału w kosynierce namawiać, co czystym jest wymysłem. Na­
zajutrz odebrał wprawdzie podoficer od przybyłego na zebranie kon- 
trolowe oficera landwery i od żandarmów surową reprymandę, spo­
dziewać się atoli należy, że komenda i zarząd cywilny tak krzyczących 
nadużyć wojska nie puści płazem.

Telegramy Dziennika Poznańskiego.
r (Nadeszło godz. 3 min. 40.)

Kraków, » kwietnia. Oddział po­
wstańczy pod wodzą Wierzbińskiego 
wkroczył na Podole pod Tulczą. Ciesz­
kowski walczył z korzyścią pod Kiełczy­
głowem.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Henryk Siuman w Poznaniu.

wschodniego w Suchodniowie listy zastawne 
III okresu:

Lit. B. po rsr. 750.
Nr. 203489 z 13 kuponami;
Nr. 18853, 204564 z 12 kuponami;
Nr. 27917 z 11 kuponami;

Lit. C. po rsr. 150.
Nr. 216219 z 13 kuponami;
Nr. 31383, 32039, 3*723, 39427, 51106

53061, 66679, 74634, 82699, 89520,227164, 
z’12 kuponami;

Nr. 58765, 59921, 84720, 15249, 215249. 
217932, 225917, 230133, z 11 kuponami; 

Lit. D. po rsr. 75.
Nr. 258531, 258533, 258534, 258535, z 13 

kuponami;
Nr. 90507, 93236, 93898, 258423, 261963 z 

12 kupon; mi;
Nr. 95791, 258075, z 11 kuponami;

Lit. E. po rsr. 30.
Nr. 284356 z 11 kuponami;

oraz obligi skarbowe po rsr. 500.
Nr. 15179 z 6 kuponami;

po rsr. 150.
Nr. 31939, 49343, 53025, 90248, z 11 kupon, i 
Nr. 44598, 44599, z 7 kuponami;
Nr. 28870, 29060, 32746, 38073, z 6 kupon; 
Nr. 39493, 51328, 99629, 99804, z 3 kupon;

po rsr. 100.
Nr. 113635 z 11 kuponami;
Nr. 109040, 109041, 109393, z 3 kuponami.

(994)
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Zażalenia, jakie ranie od kilku mych szanownych odbiorców doszły względem nie­
czystości drylichu na want chy do wełny, spowodowały mnie, że w roku bież, kazałem wyrobić

drylich na wańtuchy do wełny postawu cienkiego,
który przy czystości swojój co do wagi w nicsćm nie ustępuje używanym dotlił gatunkom 
grubszym.

Upraszam panów uprzejmip, aby mi szanowne swe polecenia co do ich potrzeby wspo­
mnianego drylichu jak najwcześniej nadesłać łaskawie raczyli, abym mógł służyć ku ich zupeł­
nemu zadowoleniu. Z uszanowaniem

S. KANTOROWICZ.
Uwaga. Dla wygody panów producentów kazałem z wyżćj rzeczonego drylichu porobić 

płachty, które po cenach odpowiednich polecam. [991]

v*ivł „ununiuo 1*1 AJ W1U1CIU illtt
1OO tucznych skopów, pasionych 
ziarnem, na sprzedaż. [999]

PRZYBYLI DO POZWANIA
Dnia 2 kwietnia.

BAZAR. Wł. dóbr Sokotorski i H. Adolf z Kra­
kowa, Jackowski z Pomarzanowic, Puławski z Kr. 
Polskiego, dyrektor Królikowski z Wrocławia,, 
urzędnik Karliński z Kobylnik, Akademicy Gośk
9! Tinorrlnano i KTlolorolzi w Wrnnłomin’

Nagiełdzie. Pszenica: 85 f. żółta GO. 
krak. GS - 69, galic 56-58'/,, 83—85 fnt. n& nsl 
wi s. 66%, na maj-czer. 67'„ czer-lip. 68' 
sier. 69' , sierp. "0 '. tal pł. Żyto: 2CKX) 
w miejscu 13—14, na odstawę wiosenną 43> 
czerw. 43%, czerw-lip 44%, wrz.-paźd 45 tal 1 
Owies: słaby obrotj 50 f. w miejscu 21’/,—99 
-50 fnt. na odst. wiosenną 22',„ czer. lip.*2S«/
ł. firnołi1 noatownu dfi_ 41 łoi Oli:

fi

Kąpiel rzymska
instytutu wodnoleczącego w Eckerbergu pod Szczecinem.

Doświadczenie nauczyło, iż wszelkie zakorzenione cierpienia uleczone bywają w dobrym 
zakładzie wodnój kuracyi, atoli wymagają kuracyi stosunkowo zbyt długiój. Krom tego nie 
opierają się dotychczasowe metody transpiracyi na podstawach filiologicznych, gdyż wcale nie 
uwzględniają procesu wyziewu skóry. Doświadczenie także okazało, że kąpiel rzymska najle­
pszym jest środkiem ku usunięciu rzeczonych dwóch niedokładności, a uskuteczniwszy nietylko 
u zastarzałych chorób zaskórnych, skrofulicznych i syfilistycznych radykalną kuracyą, za po­
mocą wydzielenia substancyi chorobliwych w czasie jak najkrótszym, — często nawet w prze­
ciągu czterech tygodni, — ale nadto wykazać można również zadawalniający skutek przy pe- 
dogrze, romatyzmie, ochromiemu, chorobie nerwów i krwi, zwracam uwagę na swój zakład wo- 
dnoleczący połączony z kąpielą rzymską. Kąpiel ta (jakiej ja używam) jest osobliwszą kombi- 
nacyą kąpieli parowćj, powietrznćj i najrozmaicićj użytój wody. Dostarczywszy krwi właśnie 
w tćj chwili jak najsucićj kwasorodu, gdy wszystkie pory są otwarte, a otwory skórne nabrzmie­
wają i kwasorodu żądają, staje się każdorazowy wybór odpowiedniego zlania ciała zarazem sku­
tecznym i przyjemnym środkiem ku osiągnięciu ożywienia systemą nerwowego tudzież lepszego 
podziału krwi i spokojnego wyziewu skóry. Ztąd to łatwo wnosić można o gruntowności skut­
ków lekarskich. Ogrzewanie i nieprzewyższone dotąd przewiedź*?,cnie kąpieli rzymskićj 
jest bardzo dokładne, a mianowicie dla wszystkich przy oddychaniu dolegliwości doznających 
osób tak odpowiednie, iż wiele osób, które dalekie odbywały podróże, przyznało to pod każdym 
względem, rząd także królewski wyraził się w ten sam sposób, zbadawszy poprzednio przez urzę­
dników inedycznach stan rzeczy. J. Viek,

1905] lekarz i właściciel kąpieli.

z Rogdosna i Mielerski z Wrocławia"
HOTEL DU NORD. Wł dóbr hr. Działowski 

z Zmagowa, hr. Biliński z Pamiątkowa, Chłapow­
ski z Czerwonejwsi Wolniewicz z Debicza, Że- 
roński z Bzowa, plenipotent S himmelpfennig v. d. 
Oj. z Kr Polskiego i Chrzanowski z Wojnowic, 
emeryt Zandrowicz z Warszawy i pan Otacki 
z L szna.

HOTEL PARYSKI. Technik Lipski z Bydgoszczy, 
gospodarz Bejer z Tarnowa, stud. med. Rather 
z Berlina;, agronomi Skurzewski z Wrocławia 
i Statler z Trzcianki.

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Major Hirsch­
feld z Hernstadt, pani Schröder z familią z Lesz­
na, p. Hildebrant z Siewna, kupcy L. Roth z Dre­
zna i J. Weil z Frankfurtu n. M.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Wł. dóbr Brinken 
z Carlsiuhe, Iffland z Łabowa, p. Steindorf z Gry- 
misławia, kupcy Steltzel z Magdeburgu, Mail 
z Leszna i 8chuhmann z Berlina.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Turno ze Stopa- 
towa, Krzyżański z Sopowiec, Krzyżanowski z Kr. 
Polskiego i kapitan Leden z Brieg.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Książęta A. 
Sułkowski sen., B. i W. Sulkowski z Rydzyny, 
panna Thalberg z Wrocławia, kapitalista hr. Otto 
Schippenbach z Wrocławia, kupiec Jaroczyński 
z Gniezna, Stockton i destilator Fröhlich z Ros- 
toch, asesor Weinert z Naumburgu.

pł. Groch: pastewny 40-41 tal. pł. Olej 
piowy: ceny nieco stalsze, w miejscu 15«/ 
na kw.-maj 15’ „ wrz.-paźdz. 13% tal. pł. Okowit'
ceny niezmienne, w miejscu bez beczki 14»'

odstawę wios. _____
pł., czer.-lip. 14’4, lip sierp. 15 ’/, (¡¿'7.
Olój lniany : miejscu z beczką 14% tal. [ 
Siemię lniane: pernauskie 17’,, żąd, rJ 
15%, pi, kłajpdzkie 11% tal. żąd ’

na 14’, maj.-czer. 14*/

Guwerner poszukuje miejsca; wiadomość u 
pana Stąpani na Chwaliszewie. [978] Tymczasowe zawiadomienie

Księgarnia K. Rejznera wskazać może miej­
sce nauczycielce Polce, posiadającej język fran­
cuski, niemiecki i muz kę. |974|

Drożdże funtowe
poleca ¡959]

./. Leilyeber'.

Świeże makuchy sieinieune 
i rzepiowe

poleca po cenacli zniżonych 
rafinerya oleju

Adolf a Ancha,
[9931 ul. Zamkowa 5.

200 skopów
tucznvch są do sprzedania w Karczewie 
pod Kościanem. [988]

W wtorek, 
dnia 7 b. m. przybędę

________ pociągiem wieczornymi
z transportem krów i cieląt a łę«gu 
UToteckiego do sprzedania i stanę w 
hotelu Keilera.
(992) W. Hnnnmn.

Cyrk Suhra i Huttemanna
w Poznaniu,

w wielkiej zakrytej ujeżdżalni oficerskiej 
koło bramy berlińskiej.

Podpisani mają honor donieść niniejszćm, 
iż w sobotę, dnia 4 kwietnia przybędą tu do­
tąd z wielkićm swóm towarzystwem, pociągiem 
umyślnym, aby dać szereg 10 przedstawień w 
wyższćj sztuce jeżdżenia, niewidzianćj dotąd 
gimnastyce, okazując zarazem najszlachetniej­
sze i najlepiój ułożone konie.

Lubo rzeczy tego rodzaju często tutaj wi­
dziano , pochlebiamy sobie atoli, że przedsta­
wimy rzeczy zupełnie nowe.

W niedzielę, dnia 5 kwietnia 
pierwsze wielkie przedstawienie.

O urządzenie wewnętrzne miejsca 1, 2 i 3 
tudzież wygodny wchód starano się jak naj­
bardziej.

Bliższa wiadomość w doniesieniach dziennych. 
[981] Suhr i Hultetnann.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 2 kwietnia
Żyto: stałe ceny, wyp. 50 węcpli, na kw. 

39%, na odstawę wiosenną 39%, k*-maj 39%, maj- 
czerw. 39%, czer.-lip. 39%, lip.-sierp. 40'/, tal. pł. 
Okowita: trzyma się w cenie, chociaż obrot mały, 
wyp. 40,000 kw., na kw. 13’,,, majl3%, czerw. 
14, lip. 14%, sierp. 14%, wrz.14% tal. pł.

Berlin, 1 kwietnia.
Pszenica 25 ssefli w raie s.; : 58—68 tal. plac, 

wedle jalti-ńci. Zyto 2000 fn • miejscu 43— 
44%, wyp. 12,000 cent., na otb .wiosenną 43’/,— 
44%„ na maj-czer. 44%—', „ czer.-iip. 44’/,—45, lip.- 
sierp 5—% tal pł. Jęczmień: 25 szef., wielki 
32 39 tal. pł. Owies T.-00 fnt. w miejscu 21 
—23, ,wyp. 1S00 cent., na odstawę wiosenną 21%— 
7, pł., maj-czer. 22'/, żąd., czer.-iip 22%, lip.-sierp. 
23% tal pł. Olei rzepiowy: l"0 fet. bez beczki 
wmiepu 15%, żąd., kw. 15%,, kw.-maj 15%, maj- 
czer. 15%,; czer.-lip. 14%, wrz paź. 13'%,-%. tal. 
pł. Okowita 8000% Trał, w miejscu bez beczki 
14'/,„ wyp. 200,000 kw., ńa kw. i kw.-maj 14'/,—%,, 
maj-czer. 14'/,— %, czer.-lip. 14’%,—15, lip.-sitr. 
¡5%, sierp.-wrz. 15'/,—%,, wrz.-paź. 15%—% 
tak pł.

Wrocław, 1 kwietnia'
śre.Na targu: piękna

’Sr-
Pszenica biała 75-78 73

„ żółta 73—74 71
Żyto 50-51 49
Jęczmień 39-41 38
Owies 26—27 25
Groch 50—52 47

Na giełdzie : Żyto: 2000 fnt.,

sgr.
65 —70’ 
65—69 
46- 48 
34—36,
22—24. ff 
40—45)

maj 39%, maj-czer. 40, czer.-lip. 41—'/„ lip.-sierp. 
41%gtal. pł. Owies: na kw. 20'/, żąd., maj-czer. 
20% tal.pł. Olój rzepiowy: nieco słabszy obrot, 
w m ejscu 15 żąd., na kw. i kw.-maj 15—14"/,,- 6łł aaa ak AaC* A TT • 1 A TT .111 OJ ------ ITC /jj

maj-czerw. 14’%, pł., wrz.-paż 13% tal. żąd.
Okowita: w miejscu 1S%„ na kw. i kw-maj 13%
—’/, pł., maj-czer. 14 żąd, czer.-lip. 14'/,, lip.-sier. 
14%—’/,„ sier-wrz. i wrz.-paź. 15'/, tal. pł. 

Szczecin, 1 kwietnia.
Na targu: Pszenica: 60—66. Żyto: 42—45. 

Jęczmień: 30—33. Owies: 22—24. Groch: 
40—43 tal.

I>osu Zleceń
Braci Choto niskich i Koronowiczy. s:

w Królewcu i Londynie. t(
Królewiec, dnia 1 kwietnia 1863 • d

W ubiegłój połowie miesiąca zima dotkliwa 
w znaki się dała, aniżeli w styczniu i lutym. 1% B 
pozatapiały dużo statków na Bałtyku. Fizyoaomir 
targów zagranicznych ożywia się powoli, fiuktui« 
cen jest o wiele znaczniejsza na targach angielski-;0 
jak na naszych, i tak piszą stamtąd, iż obecnie cea sj 
targowe są o 26 złp. na 1 kwarterze (5% szfl. pr. czyj 
l%0 beczki,, albo 2', k,.rc.) niższe od zesziorociC1 
nych, a co już » edle zdania Anglików uniemożefcm w 
prawie di a niedostatecznych stąd zysków dowóz z tal J 
tyckich a tóm bardziój z południowo - europejski ' 
portów. Nie jestże to dowodem, że dopóki proda a 
cenci zboża nieurganizują baczniój handel tego t] 
weru, dopóki tracić muszą niepotrzebnie macaj 
kwoty, które w rrwniejszych częściach podzielić si ¿i 
winny między stanem rólniczym a kupieckim. 0; 
niedawnego czasu dokonuje się w handlu zbożowy] P1 
ważna odmiana, na którą winniśmy rodaków uwstin 
zwrócić, otóż mąka spycha| coraz to bardziój zijrj 
z targów. Tak Ameryka jak i Europa dostarcza stajs: 
powiększające się ilości mąki i kraj nasz w te álai¡ 
wstąpić powinien. Przy zmiennych cenach zboi* 
mąka mniej zmienne ceny podtrzymuje, 100 fc; 
ziarna dają 82% fnt. mąki, 10’%00 fnt. otrąb, 18¿|g 
kurzu mącznego. Po odtrąceniu 6’/, fnt miarl 
młynarskiej, pozostaje 76% fnt. mąki, które w hsi 
dlu wyższą mają wartość, aniżeli całe 100 fnt. ziarnin 
a gospodarstwo zyskuje prócz tego otręby i kmH 
mączny; młynarzowi zaś, więc także krajowcowi di P 
staje się jego miarka. Eksport tak urządzony, a di n; 
konywany nie w miarę możności, lecz w miarę pi “ 
trzeb, mniejby wycieńczał kraj, i większeby zrzuci1 
mógł zyski. Cena 1 ctr. mąki pszennej nr. 0 P/Jj 
4'/, tal. nr. 0 i 1 4%—3% tal. Cena 1 ctr. miii 
żyt nr. 0 3'31, tal., nr.O i 1 3% —3 tal. Pub’ 
na żyto w Holand. obecnie mniej ożywiony, za to znoR; 
Francya chętnie kupuje. W Londynie mąka żąd. 
siemię lniane po zoacznych obstalunkach ze Szląsl1 
dużo am torów. W Prusach po obliczeniu obecnej i 
remanentu, wykazuje się, że zapasy zostające, Ml 
miesiące do żniw wystarczą, i że jeszcze nieco i li 
eksport zostanie. Targ wrocławski na wełnę tli 
ospały, a jednakże we Francyi fabrykańci około wl 
ny krzątać się zaczynają. Na spirytus, drzewo M' 
ducowe i rozmaite, jako tóż i na sukna, Wiocłt 
i Egipt są dobrym odbiorcą. Ceny na oliwach i oli 
jach o tal. 2 na 1 ctr. niższe, aniżeli przed 15 dnil* 
mi. Beczka śledzi 8%, 7%, 6, 5% tal. W handl] 
kolonialnym obrot mały, oprócz w ryżu i kawiir 
Ceny mięsa 1 fnt. żywej wagi wołowe 2 sgr. (6 koi 
1% sgr. (5 kop.), I1', sgr. (3% kop.) Wieprzowe]] 
sgr. 4 fen. (10 kop.), 2 sgr. 6 fen. (7’/, kop.) Skl 
powe 2 sgr. (6 kop.) ’

Okólnik cen zbożowych na giełdzie naszej, j
funty funty wagi hol. sgr, ‘ '
121 129
122 
122/
120'
120 
112 
98 
76

Pszenica jasna 
„ ciemniejsza
„ czerwona

Żyto

127/.
126/,

121
Jęczmień wielki 

„ mały
Owies
Groch biały 

„ bury
Koniczyna biała i czerwona la p. Ctr. tal 

Za ruble płacą po 30’% sgr,

83

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 1 kwietnia

Papiery praskie. |
dano.

Pożycz, dobro w......
— rząd. 1859........
— 50,52 konw.
_ 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. i855........

Obligi długu skarb....
— Marchii.........

Listy zast March...
— Prus Wach....

‘i'-

/l
3%
3'
3%
3%

90 ¡ -

Pomor..

— W. Ks. Pozn ...
— — (nowe)
— — (aowe)
— 8sląskie.......
— «war. B...............
— Prus Zach...........

3%
4

3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4

100%1

97% -

— rent March......
— Pomor..................
-W. Ks. Pont...
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie........
— Saskie..................
— Szląskie...............
Papiery sagranicane. 

Austr. metali.............
— pożycz, naród....
— OhBgi 250 fl... 
Rosy. 5 poży. StiegL. 

Bosy, poży. angiel...

68%! -

90

95

pła-
9OQO.

98%

91

I 103%

97’,
95

97

97%
100%
99’/.

100
100«/,

36'/.

7.
pł*-

sono.

Polak, obligi skarb...... 4 — 83
— Cert A. 300 zdł. 5 — 93
— — B. 200 zł. — — 23%'
— Lis. ł n w R. S. 4 — 90%
— Ob. cztk. 500 ri. 4 __ 917.'

Plenlądie.
Frydrychsdory.............. ..... 113*,.'

110 “i
Złota, funt, ceł............ — 460’/, — i
Sróbra dito............ — 30
Saskie biL kas.............. - _ __ 99%
Niem. banku....... . .. — __

1 — płat w Lipsku — — 99’/,
Austr. bank.......... ........ — — 90%:
Polskie biL bank......... _ __
Disk. bank, od weksli — — 47.

Akcye kolei śelaiuyck.
Berun-Anhalt............... 4 __ 148’/,'
Beriin-Hamb.................. 4 _ 123%
Berl.-Pocsd-MagiL...... 4 196
Beri. Sscsedń,..,........... 4 __ 139’,
WrocŁ-Freib............. 4 — 138

— nąjnow................. 4 — — 1
Brzeg-Niakie............... 4 — 93 !
Kożlo-Bogamin............ 4 — 67%

— pierwoż............... 4% 95
5 98 :

Dolno-SzL-March....... 4 98%'
Dolno-SzL koL pob.... 4 — 69’/,

— pierwot...............
PółK. Fryd.-Wilh..........
Górno-SzL A. i C........

5
4

37,
— 66 i 

168’%'
— Litt B................ 37, — 148

■ Opol-Tarnowic.............. 4 __ 63'/t
Starogr.-Pozn, .............. 3% 110

Akcye kwok. 1 kredyt 
Beri. Stów, kas............ 4 —

118 j

I
Beri. Tow. hand............! 4
Gdański bank prywr...J 4
Dysk. Udział kom........i 4
Goti. bank pry w.........   4
Hanow. dito........
Króle w. dito.........
Lipsk. Stów, kred,
Magd, bank pryw..
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. ndz. bank.........
Szląsk. 8tow. bank,....

4
4
4
4
4
4

7-

Akcje przemysłu»«.
Beri. fab. koL żel........
Minerwy Szląskiój......
Concordia........................
Magd, assek. ogn.......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt................

BerL-Hamb,..............
— H. Em..........

Beri-Poes.-Mag. A.
— Litt. C............
— Litt D.............

Beri.-Szczecin..........
— H. Em............

Koilo-Bognmin........
— HI, Em.........

Dolno-SsL-Mareh. ,.
— konwen............
— — HI ser.. .
— — IV. ser.. .

Półn,-Fryd.-Wilh..... 
Oórn.-Su. Litt A...
— Lit B.

4
4S/.

4

4
4

7-
4

3%
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